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Bezrobotny nie może w Polsce zaznać głodu
Stajemy obecnie wobec jednego 

z najpoważniejszych zagadnień 
socjalnych najbliższych kilku mie­
sięcy, jakim jest pomoc doraźna 
dla bezrobotnych w ciągu miesięcy 
zimowych.

Chłody jesienne już wystąpiły z 
niezwykłą w tym roku siłą. Jesz­
cze prace drogowe, melioracyjne, 
budowlane i t. d. odbywają się, 
ale już podchodzimy coraz bar­
dziej do tych czasów, kiedy mróz 

:skuje ziemię, warstwy śniegu po­
kryją pola — i t. zw. sezonowe 
roboty ulegną do wczesnej wiosny 
przerwie.

Zorganizowanie zatem pomocy 
zimowej zyskuje coraz bardziej na 
aktualności.

W tym też momoncie godzi się 
spojrzeć w okół siebie i zbadać, 
jak gdzie indziej to zagadnienie 
zostało > rozwiązane. Mamy dosko­
nały przykład, na którym możemy 
się nauczyć zarówno form organi­
zacyjnych tej pomocy zimowej, jak 
i stwierdzić olbrzymi jej zasięg,

Przykładem tym jest nasz za­
chodni sąsiad.

Mamy przed sobą relację z 
zeszłorocznej kampanii w Niem­
czech, dotyczącej zorganizowania 
i. zw. w Niemczech „Winterhilfe".

Stwierdzamy więc przede wszy­
stkim: na „Winterhilfe” w ciągu 
ubiegłej zimy zebrano 357.086.104 
marek! Część gotówką, a część 
w naturaliach (żywności, opale i t.
d.).

Z tego olbrzymiego funduszu 
dostarczono pomocy 4.330.000 oj­
com rodzin i członkom tych rodzin.

Ograniczamy się do tych dwóch 
cyfr: przeszło 357 milionów marek, 
ofiarowanych przez społeczeństwo 
i niemal 4 i pół miliona ludzi na­
karmionych, odzianych i uchronio­
nych przed chłodem!

W Niemczech żyje 60 milionów 
ludzi. Zebrali oni trzysta kilkadzie­
siąt milionów marek. Więc prze­
ciętnie każdy obywatel niemiecki 
ofiarował 6 marek na to, aby jego 
bliźni, pozbawiony pracy, nie od­
czuwał głodu i chłodu.

Bezrobocie w Niemczech obej­
muje około 2 miliony ludzi. A 
więc jeśli pomoc objęła przeszło 
4 miliony — to znaczy, że nie by­
ło w Niemczech bezrobotnego bez 
pomocy, a pomoc ta objęła rów­
nież i żony i dzieci.

Oto wymowa tych imponujących 
cyfr.

W jaki sposób można było te 
wspaniałe rezultaty osiągnąć?

Przez powszechność i przez 
wzmożoną ofiarność. Przez pre­
cyzyjną i do najdalszych zakątków 
docierającą organizację pomocy i 
przez ogólne zrozumienie, że nikt 
nie ma prawa uchylać się od dat­
ku, a każdy ma obowiązek pono­

szenia maximum ofiar na jakie go 
stać.

Rożne oczywiśce zastosowano 
w tej mierze formy organizacyjne 
i do rozmaitych form ofiarności 
zaapelowano. Znana iest np. forma 
t. zw. „Eintopfgericht", Polega ona 
na tym, że w niedzielę wolno spo­
żyć na obiad tylko to, co można 
ugotować w jednym garnku, a więc 
np. potrawę mięsną z jarzyną lub 
zupę z kiełbasą itp. Natomiast 
wszystko, co się zaoszczędza przez 
niegotowanie 2 czy 3 dań, musi być 
odstawiane do „komitetów domo­
wych" na cele „Winterhilfe". Jaki 
zasięg otrzymała ta forma organi­
zacyjna, dowodzi choćby jedna cyf­
ra, oto w samym Berlinie w ciągu 
każdej niedzieli zbiera się przeszło 
400 tysięcy marek. „Eintopfgericht" 
daje zatem w całych Niemczech co 
niedzieli kilka milionów na nakar­
mienie bezrobotnych...

*

Nie możemy oczywiście przepro­
wadzić paraleli między Niemcami 
a sobą. Nawet te „zwyciężone”

Niemcy, wciąż biadające na swe 
pokrzywdzenie, są nasycone takim 
dobrobytem, posiadają tak wielki 
stan średni i tak potężną sferę 
bogaczy przemysłowych i ziemiań­
skich — że każde porównanie z 
naszą sytuacją gospodarczą szwan­
kowałoby.

Ale my przecież nie myślimy o 
setkach milionów ze zbiórek, ani 
o milionach ludzi do nakarmienia.

Nasze wymogi są o wiele, wiele 
skromniejsze... Mamy zadanie ze­
brania tylko kilkudziesięciu milio­
nów złotych i dostarczenia pomo­
cy tylko kilkuset tysiącom ludzi, 
których „martwy sezon" zimowy 
pozbawi pracy i narazi na nie 
dostatek.

To też — jeśli uwzględnimy to, 
na co w tej mierze zdobywają się 
Niemcy — musimy sobie wszyscy 
powiedzieć:

Nie pozostaniemy w tyle! Zbio­
rowym wysiłkiem i powszechnoś­
cią ofiarności sprawimy, że żaden 
z bezrobotnych w ciągu zimy nie 
zazna głodu ni chłodu!

H i s t o r y c z n e  d r o g i
Od Redakcji: W ysunięta przez nas 

koncepcja współpracy kulturalno-go- 
spodarczej powiatu lubomelskiego i 
chełmskiego znalazła uznanie i poparcie. 
A rtykuł poniższy łaskaw ie nam nade­
słany z pow iatu lubomelskiego jest rze­
czowym dowodem oddźw ięku i zrozu­
m ienia doniosłości sprawy.

Zamieszczamy wywody Szanownego 
Autora w całości, podtrzymujemy myśl 
stworzenia Komisii kulturalno-oświa- 
towo-gospodarczej z przedstaw icieli 
powiatu lubomełskiego i chełmskiego, 
oraz stwierdzam y, że iako stały o- 
żywczy czynnik tego zagadnienia może 
być tylko prasa regionalna. Jesteśm y 
do dyspozycji.

Polska wysunięta na wschód 
promieniowała bastjonami swojej 
kultury jaknajdalej. Od Bolesława 
Chrobrego, zdobywcy Kijowa, ja­
wiła się już jako jedna z potęg. 
Będąc w zaraniu swego istnienia 
pod potężnym wpływem zachodu, 
wpływ ten szerzyła na falach 
swego władztwa, stanowiącego 
niejako mur obronny przed zale­
wem barbarzyństwa. Każde jej 
dzieło obronne, które szczególnie 
uwydatniło się za Kazimierza 
Wielkiego w rozroście i prężności 
siły polskiej, a też i w utrwaleniu 
jej na ziemiach położonych na 
wschód, było dziełem wyższych 
idei, wyższego polotu ducha. Na- 
przykład jako wyraz tego ilustrują 
słowa: za naszą i waszą wolność! 
Było dziełem cywilizacyjnem. Po­
legało nie tylko na braniu w opie­
kę ościennych plemion, lecz i na 
trwałej obronie ich przed wytępia­
niem. Otaczając swojem potężnem

ramieniem ów bezmiar stepów 
i — Dzikich Pól — Polska prze­
istaczała je w żyzny kraj, płynący 
mlekiem i miodem. Gdyby na tych 
naszych historycznych drogach nie 
dzieło Wiśniowieckich, budowane 
chrobrą ręką na Zadnieprzu, nie 
ręka obronna Żółkiewskich, nie 
zwycięstwa wielokrotne Sobieskie­
go, pogromcy tat irskiej i tureckiej 
nawały, oblicze tych ziem na 
wschodzie, które stały otworem 
i pod względem fizjograficznym, 
a też klimatu — tworzyły jakby in- 
tergralną całość kompleksu ziem 
Rzeczypospolitej, oblicze to wobec 
najazdów i wytępienia do nogi 
tubylczej ludności byłoby niepo- 
dobnem do tego stanu rozkwitu, 
jaki się wytworzył za panowania 
na tych ziemiach Polski, a nawet 
po rozbiorze, a co zdziałały: polski 
czyn zbrojny i polska praca, za­
pewniając możność egzystencji 
ludności, która w cieniu sztanda­
rów polskich znalazła zabezpie­
czenie. To też jest to jeden z ty­
tułów do dziedzictwa, jakie z pra­
wa historycznego przypada w u- 
dziale Polsce, bo jakie długie 
i szerokie te ziemie na wschodzie 
toczyliśmy bój, broniliśmy, wy­
kreślaliśmy nasze historyczne drogi 
nie tylko w najdawniejszych cza­
sach, lecz i w okresie roku 1915 
bojów legjonów, związujących po 
wieczne czasy Wołyń z imieniem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, w 
okresie bojów roku 1918 -  1920

wraz z naszym marszem do Kijowa, 
oraz koroną tych bojów — nasze­
go zwycięstwa, odniesionego nad 
bolszewikami pod Warszawą. Żad­
ne więc z mądrych doświadczeń, 
zdobytych na hisrorycznych dro­
gach, nie może być pominięte, lecz 
rozszerzane, poparte wiedzą i przy 
obecnej budowie naszej państwo­
wości zastosowane.

Ideologia, że nasze historyczne 
drogi kończą się na granicy Bugu 
jest nawskroś fałszywa i szkodliwa.

Szły one odwiecznie od Bugu 
i związywały z macierzą tern 
mocniej każde ogniwo naszej kul­
tury, ekspansji.

I dziś z całą siłą powinniśmy 
zamanifestować przerzucanie po­
mostów dla tej kultury, ekspansji, 
handlu, i w formie nieustającej 
energji wykazać: stwarzanie naj­
dogodniejszych dróg komunika­
cyjnych, wspólnych placówek gos­
podarczych z jednej i drugiej stro­
ny łączących się z sobą; następnie 
przeprowadzenie regulacji Bugu, 
którego prąd winien dostarczyć 
siły do elektryfikacji i zacieśnienie 
takie ogniw współżycia, aby idea 
niezakłóconej harmonji była ideą 
przewodnią, łączącą wszystkich 
pod sztandarem wspólnej pracy, 
najwyższego dobra dla państwa.

I.H. Modzelowski
Wysock pow iat Lubomi.

Dnia 14 maja 1792 roku, Targowiczanie 
pisali w swym manifeście:

— Wojsko rosyjskie jest wojsko posiłkowe 
generalnej konfederacji (Targowickiej), które 
w ielkoduszna Najjaśniejsza Im peratorowa ro­
syjska daje do obrony i utrzym ania Rzeczy­
pospolitej naprzeciw  tym rodakom, którzy... 
wolność zgubić pokusili się.

Dnia 2 czerwcn 1936 roku, komunistyczny 
dwutygodnik, drukowany po polsku, „W iado­
mości" pisał w Nr. 2-im:

— Wojsko Z.S.S.R. będzie pomocą i po­
parciem  dla Polski ze strony kraju zwycięs­
kiej rewolucji w obronie pokoju i wolnośei

(BÓJ Z BOLSZEWIZMEM)

ZAKŁAD KRAWIECKI
Okryć damskich i futer

współpracownik pierwszorzędnych 
firm warszawskich.

Chełm, ul. Reformacka 16
obok straży ogniowej 

Przyjmuje obstalunki z własnych i po­
wierzonych materjałów, — według naj­
nowszych modeli — wykonanie solidne, 

CENY NISKIE.
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„ W  k r a i n i e  s ł o ń c a ”
Przypadkowo dowiedziałem się, 

że ma być lekcja sadzenia drze­
wek w Chełmie, w... kinie „Tęcza”.

W kinie... sala wypełniona po 
brzegi, — ludzie pracy, — prze­
mawia od sceny sympatyczny 
młody człowiek, — słucham: Ma­
gistrat Chełma chce stworzyć 
ogródki działkowe, ogródki na 
wzór lubelskich, warszawskich, 
łódzkich, czy też poznańskich. 
W ogródkach takich jedni będą 
mieli dodatkowe zajęcie po pracy 
swej zawodowej na własną ko­
rzyść, inni, n.p. bezrobotni, bez­
płatne własne warzywa dla ro­
dziny wciągu lata i częściowo na 
zimę. Działki będą bezpłatne, 
wielkości równej.

Po referacie: „Czy ma kto może 
jakie zapytania?"... — Ja, panie 
prezesie, podnosi się człowiek, — 
mizerny... proszę pana, — a czy 
budować można będzie na tych 
działkach?... Nie, panie... działki te 
są przeznaczone dla bezrobotnych 
i ludzi pracy wyłącznie na ogródki 
warzywne... — A z  takich ogro­
dów wszystko ukradną, — podno­
si się drugi... Nie, panie, — to 
wspólne dobro, nikt z takiego 
miejsca nie odważy się kraść, a 
poza tem będzie wspólny stróż... 
Trzeci, — a ile będzie się płacić 
dzierżawy?... Żadnej dzierżawy nie 
będzie się płacić, Magistrat oddaje 
ziemię bezpłatnie do użytku, po­
siadacze ogródków będą płacić 
tylko składkę wysokości uchwalo­
nej przez siebie, na potrzeby 
wspólne, jako to: świetlicę, gazety, 
książki, pomoce do uprawy i t.p... 
A nasiona?.,. A  nawozy?... A ogro­
dzenie?... — padają zapytania... 
Nasiona w pierwszym roku zosta­
ną wydane bezpłatnie, nawozy mu­
szą być użyte własne, ogrodzić 
każdy może swoją działkę na ra­
chunek własny... A  ja bym chciał 
posadzić winogrona, to byłoby 
dobrze koło miasta... czy będzie 
można?... O tem zadecyduje... 
przyszłość i powodzenie ogródków.. 
A teraz proszę państwa wyświeli- 
my film z ogrodów działkowych.

„W krainie słońca", to tytuł 
filmu. Zdjęcia ze Śląska i Poznań­

skiego. Obrazy od planu do pełni 
rozkwitu i owoców pracy. Widoki 
piękne, napisy odpowiednie, tylko 
troszkę za prędkie zmiany wido­
ków. Te piękne kwiaty, drzewa, 
kwitnące powinny dłużej karmić 
oczy i duszę człowieka, to prze­
cież „wiosna symbol wiecznej 
tęsknoty do miłości", — do życia, 
to natchnienie do walki o byt, o 
lepsze jutro.

Korzystam z okazji, zaczepiam... 
p. Witkowskiego, rzucam: skąd... 
co... kto... poco...

Z wielką uprzejmością p. Wit­
kowski udziela wyjaśnień: „Jestem 
instruktorem ogródków działko­
wych, przyjechałem do Chełma 
z ramienia Funduszu Pracy, Od­
działu w Lublinie. Magistrat miasta 
Chełma zamierza wydzielić około 
16 ha ziemi na ogródki działkowe, 
część na Pilichonkach, część za 
nowym parkiem nad Uherką.

Czy to eksperyment Funduszu 
Pracy?..

Nie... to jest słałe nastawienie 
Funduszu Pracy, już wypróbowa­
ne, po tej linii F.P. dąży od 
dłuższego czasu w udzielaniu po­
mocy bezrobotnym.

Wie Pan... nie mogę się oprzeć 
w wyrażeniu radości i uznania dla 
nieznanych mi ludzi, z F.P. czy 
też dla całego Funduszu Pracy, że 
rozumieją właściwą pomoc, że za­
przestają jałmużny, że nareszcie 
coś robią, co stanowi rzeczywistą 
pomoc dla bezrobotnych i co mo­
że być pomostem do przejścia w 
lepsze jutro... jedną rzecz żeby 
jeszcze zrozumiano... że nasza 
oszczędność jest tamą w rozwoju 
całego życia gospodarczego. Chcia­
łem powiedzieć jeszcze jedno zda­
nie, ale ugrzęzło mi w gardle.

Dziś... osądzając zamiary Ma­
gistratu m. Chełma z pewną dozą 
zimnej krwi nasuwa mi się zdanie: 
Jeżeli nie spaczy nikt dobrej ini­
cjatywy, to za rok, — dwa, nie­
jedna rodzina bezrobotnego znaj­
dzie się w rzeczywistej krainie 
słońca, wśród kwiecia i zabezpie­
czenia na zimę od głodowej śmier­
ci, bo będzie miała pomoc realną.

Stefan Bolman

ksiądz Kozakiewicz — przerywa 
nam nagle i zmartwionym do 
wzruszenia głosem — mówi, że 
mocno się niepokoi obecną pogo­
dą, gdyż lada dzień ma nadejść 
wapno, a że do dworca kolejowe­
go jest ponad 15 km. — no i ten 
deszczyk — więc obawia się, że 
to mu przeszkodzi w pracy, bo 
wapno jak namoknie to prze­
cież niezupełnie będzie dobre, — 
p o c i e s z a  k s i ę  d z a
prezes Komitetu Budowy Kościoła, 
że ma nadzieję — jak Bóg dopo­
może to wszystko załatwi się jak 
najpomyślniej. Patrząc tak na tych 
ludzi — jeden już człowiek starszy
— a tak niezmordowany w pracy 
społecznej, — drugi kapłan jeszcze 
stosunkowo młody, który poświę­
cił swe życie specjalnie chyba bu­
dowie domów Bożych, bo jak mnie 
poinformował sekretarz Zarządu 
Gminnego — jest to już drugi 
kościół, za czasów pełnienia po­
słannictwa kapłańskiego ks. Ko­
zakiewicza — budowany przez nie­
go. Ksiądz Kozakiewicz, z którym 
pragnę czytelnika bliżej zapoznać— 
pomimo młodego wieku przeszedł 
już bardzo wiele w swem życiu. 
Będąc jeszcze młodym uczniem — 
przebrnął przez granicę sowiecką 
do Polski pozostawiając tam swą 
rodzinę i tu w ukochanej Polsce— 
własnemi siłami kończy seminarjum 
duchowne, a następnie teologię w 
Lublinie — zostaje wyświęcony na 
księdza i już przez zgórą 8 lat 
pełni niezmordowanie swe posłan­
nictwo. Ksiądz Kozakiewicz mówi, 
że bardzo wiele zawdzięcza swym 
parafianom, którzy nie szczędzili 
datków na ten cel.
Wszedłszy do Zarządu Gminnego— 
daje się wyczuć ogólną troskę 
wszystkich urzędników — by ten 
tak upragniony kościółek jak naj­
prędzej wybudować — i tak... 
znienacka, nieśmiało... któryś z 
nich proponuje; a może Pan byłby 
tak łaskaw i na nasz kościół coś... 
no oczywiście, jak bym mógł tak 
szlachetny wyczyn swemi możliwo­
ściami nie poprzeć.

O to samo tą drogą zwracam się 
ja w imieniu tych łaknących domu 
Bożego—do czytelników, by poparli 
drobnemi chociaż datkami budowę 
Kościoła w Pulemcu—adres przy­
taczam.

Zarząd Komitetu Budowy Kościo­
ła w Pulemcu, na wołyniu, poczta 
Pulemiec.

Nie od rzeczy będzie przyto­
czyć kilka faktów z gospodarki 
gminy Pulemieckiej — najbiedniej­
szej — najbiedniejszego powiatu 
lubomelskiego w Polsce.

Najbardziej godną rzeczą uwagi, 
którą zauważyłem ,to jest bodaj 
nigdzie u nas nie spotykany 
„gminny magazyn zbożowy”jest to 
pierwszy tego rodzaju wyczyn na 
terenie powiatu lubomelskiego. W 
magazynie tym — ludność miej­
scowa zdołała już zgromadzić w 
ciągu obecnej jesieni — jako „fun­
dusz zasobowy" ponad 39.000 kg. 
zboża, by wiosną gdy jak zwykle 
na tym terenie zabraknie ludziom 
chleba — Zarząd Gminny mógł 
biedniejszym przyjść z pomocą.

Gospodarka gminy Pulemieckiej 
jest prowadzona planowo — Za­
rząd Gminny już zdołał w roku 
bieżącym bardzo tanim kosztem 
zaopatrzyć wszystkie szkoły w 
drzewo opałowe na okres 3 letni
— a co najważniejsze w ramach 
sum przewidzianych budżetem na 
rok bieżący 36/37, gdyż zakupił 
działkę lasu i własnym sposobem 
gospodarczym przeprowadźił wy­
rąb — co sumasumarum wyniosło 
bajecznie tanio—gdyż zaledwie po 
2 zł z groszami za 1 mtr.3 —dębiny.

Niezależnie od powyższego przy 
Zarządzie Gminnym na bardzo sze­
roką skalę prowadzone są roboty 
cementowe, jak: wyrób dachówki, 
betonów, przepustów i. t. p.—Miej­
scowa ludność masowo zakupuje 
na bardzo dogodnych warunkach i 
tanio, dachówkę, betony na studnie.

Objeżdżając kilka wiosek tej gminy 
dość często spotykałem betonowe 
studnie—co przecież na polesiu 
jest rzeczą—rzadko spotykaną.

Obecnie Zarząd Gminny przys­
tępuje do zabrukowania czterech 
i pół kilometra drogi gminnej — 
od szosy wojewódzkiej wiodącej 
do wsi Pulemiec, będzie to rów­
nież czyn godny pochwały i naśla­
downictwa, gdyż droga ta, pomimo 
ciągłego konserwowania — jest 
okropna — zwłaszcza w porze je­
siennej. Bardzo wielkie szkody 
mieszkańcom wsi Olszanka, gminy 
Pulemieckiej wyrządza rzeka Bug, 
gdyż wioska ta bezpośrednio przy­
lega do tej rzeki, a że jest to te­
ren piaszczysty więc już ponad 
14 mtr. poszerzyła swoje koryto
— wgłębiając się w wieś. Co 
gorsze, że bezpośrednio nad rzeką 
i równolegle z nią biegła tamtędy 
droga na przestrzeni ponad 200 
mtr. — którą obecnie Bug zabrał 
razem z kilkoma budynkami. Z ob­
szernej drogi — bo 18 metrowej
— dzisiaj pozostała zaledwie mała 
ścieżyna, którą przechodzić jest 
bardzo niebespiecznie, gdyż pro­
wadzi ona na wysokości 12 mtr. 
ponad poziom rzeki. Opowiadali 
mi miejscowi ludzie, iż kilka ty­
godni temu wstecz — wczasie ma­
newrów wojskowych — jakiś wy­
wiadowca konny, kierując się 
według mapy popadł właśnie na 
tą drogę i tylko poprostu cudem 
uniknął śmierci, bowiem z wyso­
kości 12 mtr. runął wraz z koniem 
do rzeki, a że to była noc — nie 
prędko mu pomoc nadeszła. Za 
rząd Gminny ze swej strony robi 
co może, interweniował u władz^ 
zjeżdżała komisja, która orzekła 
że rzeka zabierze jeszcze 7 mtr. 
(wgłąb) i uspokoi się. Dobrze — 7  
mtr., ale przecież na tych 7 met­
rach — jest coś około 10 gospo­
darstw.

Gmina Pulemiec jest, jak zazna­
czyłem na wstępie bardzo biedna,, 
ziemia przeważnie piaszczysta,, 
gdzie rzadko nawet łubin się ro­
dzi, ale jak to mówi przysłowie 
„w nieszczęściu zawsze musi być i 
szczęście" — to też gmina Pule- 
miecka jest bardzo bogata w jezio­
ra, a jeziora, — w rybę, więc tym 
sposobem miejscowa ludność wy­
równuje swój deficyt budżetowy-

„E Roi”

Komisja Biblioteczna
przy Bibliotece M iejskiej w Chełmie.

Sprawa czytelnictwa, odpowiedni 
dobór lektury, uwzględniający 
szersze zainteresowanie ogółu czy­
telników, troska o stałe i planowe? 
powiększanie księgozbioru Biblio­
teki oddawna już zaprzątały uwa­
gę i czytelników i Zarządu Miej­
skiego.

Z inicjatywy Prezydenta Miasta 
p. Tadeusza Tomaszewskiego od­
było się w lokalu Biblioteki zebra­
nie, na którym wyłoniono Komis­
ję Biblioteczną pod przewodnic­
twem p. Stefana Mrożkiewicza. W 
skład Komisji weszli: p. Fąfrowi­
eżowa Maria p. Lipska Kazimiera 
p. Parysiewiczowa Halina p. Wa- 
żewska Jadwiga p. Jaworski Kazi­
mierz p. Krawczyk Stanisł. p. Sos­
nowski Teofil, p. Dr. Wojnar Fran­
ciszek p. Zimmer Jan.
W programie najkonieczniejszych 
prac przewiduje Komisja przede 
wszystkim przeprowadzenie wła­
ściwej selekcji wśród posiadanych 
przez Bibliotekę tomów, uzupełnie­
nie obecnego stanu wartościowy­
mi dziełami z dziedziny nauki i 
beletrystyki, wreszcie populary­
zowanie czytelnictwa przez zwięk­
szenie ilości abonamentów i zdo­
bycie odpowiednich funduszów na 
przystosowanie Biblioteki do po­
trzeb i zainteresowań szerszego 
ogółu naszego społeczeństwa.

Korespondencja z Lubomia

pow. Lubomelskiego
Zawdzięczając intensywnej pracy 

i ofiarności społeczeństwa gminy 
Pulemieckiej — wyrasta pod o- 
pieką Bożą kościółek, który skupi 
i otuli dobrocią Bożą, wiernych 
wyznawców kościoła rzymsko ka­
tolickiego.

Wjeżdżając do Pulemca nie wi­
dzimy żadnej ostoi dla wędrowca, 
chcącego prosić Boga o opiekę, 
nad dalszym jego żywotem — jed­
nakże przypatrzywszy się uważ­
niej — zauważymy niewielki do- 
mek, z jeszcze mniej widocznym 
krzyżykiem, a w domku tym 
KAPLICZKA z ołtarzem Naj- 
świętrzej Matki Bożej, — czeka­
jącej na tych właśnie spragnio­
nych, zwątpionych w dalsze 
szczęście swego żywota, — by 
skromną, prostą modlitwą do Ojca 
Bożego — prosić o otuchę i po­
krzepienie w dalszej jego węd­
rówce w „NIEZNANE".

Nie na tym jednak kończy się 
wysiłek społeczeństwa p niemiec­
kiego — zdołali oni przy nie­
zmordowanej i pełnej ofiarności 
pracy — zgromadzić już budulec 
na kościółek — prawdziwy kośció­
łek... wzniesiony pracą własnych

rąk, a tymsamym jeszcze droższy, 
jeszcze bardziej umiłowany.

Zdarzył się przypadek, iż jak 
raz trafiłem na mszę świętą, a 
zwabił mnie śpiew płynący z rzew­
nej modlitwy wiernych tego 
kościoła. Wchodzę, garstka kobiet, 
posłaniec Boży — ksiądz Koza­
kiewicz, człowiek, że tak powiem, 
z urodzenia kapłan — odprawia 
modły przy tym właśnie skromnym 
ołtarzyku, a tak wielkim w swym 
majestacie Matki Bożej... jeszcze 
chwila kapłan zaintonował „Nie­
chaj Będzie Pochwalony"... i wy­
chodzimy. P. Jan Kierski prezes 
Komitetu Budowy Kościoła w Pu­
lemcu — zaprasza mnie do obej­
rzenia poczynionych prac — rowy 
w celu odwodnienia działki prze­
znaczonej pod kościółek — poko­
pane, drzewka owocowe zasadzo­
ne. — druga połowa placu zasiana 
żytem, u wejścia do kapliczki 
śliczny ogromny kwietnik, w pra­
wo obok domku (plebanii) obecnie 
kapliczki — dzwonnica z niewiel­
kim, ale daleko słyszanym dzwo­
nem, tuż za kapliczką — budulec 
na prawdziwy kościół.

Obecny przy naszej rozmowie
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Z ŻYCIA KULTURALNEGO CHEŁMA
Od szeregu lat istnieje na terenie 

naszego miasta Polski Klub Spo­
łeczny. Trzeba przyznać, że istnie­
je nietylko na papierze, ale działa, 
tworząc ośrodek pracy społecznej, 
kulturalnej i towarzyskiej. 
Ktokolwiek zwiedzał Klub przed 
dwoma laty, widział pustkę, ruinę, 
zaniedbanie. I jeśl: zrażony nie za­
interesował się więcej tą instytucją 
niechże w chwili wolnej skieruje 
swe kroki do obecnego Klubu Spo­
łecznego, aby naocznie przekonać 
się, co może zdziałać dobra wola, 
praca i wytrwałość grona ludzi.

Czysty, odremontowany lokal, 
tchnący estetyką, sale widne, o 
prostych i miłych sprzętach, a za 
dni kilka przybędą nowe mebelki, 
podnoszące jeszcze bardziej miły 
wygląd sal.

Po pracy, nieraz bardzo ciężkiej 
i męczącej, najlepszym odpoczyn­
kiem jest towarzyska pogawędka, 
przeczytanie pism, posłuchanie rad ja 
bridż lub dancing, bilard lub gra 
towarzyska. Wszystko to przewi­
dzieli organizatorzy Klubu, dostar­
czając swym członkom możliwych 
rozrywek towarzyskich, kulturalno 
oświatowych.

Wiemy, z afiszów chociażby, że 
kilakrotnie w sali Polskiego Klubu 
Społecznego organizowano ciekawe 
odczyty, wygłaszne na tematy ak­
tualne przez uproszonych znakomi­
tych prelegentów.

Ci wszyscy, którzy pracują w 
organizacjach społecznych wiedzą 
również, że nigdy Zarząd Klubu 
nie odmawiał sal na zebrania wal­
ne, zarządów, zjazdy, komitety, 
konferencje poszczególnych orga- 
nizacyj. w miarę swoich możności 
finansowych uwzględniał nawet 
pewne okoliczności i dawał sale 
zupełnie bezinteresownie. Chociaż 
prawdę powiedziawszy, ewentu­
alnie pobierane opłaty były tak 
małe, że pokrywały zaledwie koszt 
zużytego światła, czy też opału.

Niewiele organizacyj w naszem 
mieści może się pochwalić posia­
daniem własnego lokalu. Warunki 
pracy społecznej są coraz cięższe 
i trudno niejednokrotnie z zebra­
nego grosza społecznego odłożyć 
coś na wynajęcie biura, czy świet­
licy. Dlatego też Klub Społeczny 
stwarza możność zcentralizowania 
pracy społecznej w jego lokalu 
pomagając i służąc wszystkim or­
ganizacjom bez różnicy.

Obecnie, pragnąc dopomóc akcji 
Białego Krzyża, Zarząd Polskiego 
Klubu Społecznego organizuje, po­
cząwszy od dnia 3 października 
r. b. w każdą sobotę, zebrania To­
warzyskie, połączone z tańcami, 
grami towarzyskiemi i. t. p. Stroje 
jaknajskromniejsze, wstępy tanie, 
bufet po cenach zniżonych, począ­
tek o godz. 20-tej. Dochód prze­
znacza się na potrzeby obu wy­
mienionych organizacyj.

Ponieważ jednak pierwsza tak 
zwana „Sobota Klubowa" przypada 
w Tygodniu Szkoły Powszechnej, 
Zarząd Klubu rezygnuje z dochodu, 
przeznaczając go na cele Towa­
rzystwa Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych.
Czyż Polski Klub Społeczny nie 
dokumentuje na każdym kroku, że 
naprawdę jest społeczny, że w 
pracy społecznej żywy bierze 
udział? I czy tern samem nie wart 
jest poparcia?

W najmniejszych miasteczkach 
prowincjonalnych, posiadających 
Kluby Społeczne, mieszkańcy do­
ceniają ich cel i znaczenie, garną 
się do wspólej pracy i wspólej roz­
rywki, krytykują—ale rzeczowo, bo 
wsółpracują radą i pomocą mater­
ialną.

A u nas ? Plotka, krytyka, ot— 
to wszystko!—

Jeśli pragnęlibyśmy czegoś wię­
cej od Polskiego Klubu Społeczne­
go w Chełmie, ustosunkujmy się ży­
czliwie, przedkładając nasze uwa­

gi i projekty Zarządowi Klubu, 
który spewnością pójdzie w miarę 
możności po linji naszych żądań.

Ale w pierwszym rzędzie zapisz­
my się na członków Klubu, by dać 
mu podstawę materjalną do roz­
woju i do realizowania naszych 
żądań i życzeń.

Cały świat kulturalny naszego 
miasta winien spotykać się w sa­
lonach Klubu nietylko z okazji 
uroczystości, imprez i zebrań, ale 
i na . .  . liście członków.

Po zrewidowaniu swego stosunku 
do placówki tak ważnej w życiu 
kulturalem naszego miasta, spew- 
nośią zapiszemy się na członków 
i będziemy mieli możność i prawo 
dyskusji, rady, współpracy twór­
czej wprowadzenia ulepszeń i ino- 
wacyj.

C z ł o n k i n i .

Dożynki w Szkole 
Rolniczej w  Okszowie.
Piękna pogoda w niedzielę 20 

września b. r. ściągnęła na dożyn­
ki w Okszowie moc młodzieży i 
gości z Chełma i okolic.

Od godz. 2-giej. do 4-tej. trwały 
zawody sportowe, zaś o godz. 4-tej. 
przed gmachem szkolnym (trzeba 
przyznać, iż gmach, park i wogóle 
cała szkoła zmieniły swój wygląd 
mocno na korzyść) przeciągnął 
korowód dożynkowy przed przed­
stawicielem p. starosty, p. referen­
darzem Wtadysławaem Orna- 
towskim, wręczając mu pięknie 
wykonany wieniec.

W imieniu młodzieży przemówił 
jeden z wychowanków szkoły. Od­
powiadali mu p. ref. Ornatowski. 
dyr. Odyniecki, Sekretarz Wydzia­
łu L. Szelążek.

Z szczerością przemówiła, dzię­
kując p. dyr. Odynieckiej, jako or­
ganizatorce przedszkola dziecięcego 
jedna z matek.

Młodzież, za plecami której cho­
wał się bez skutku p. prof. Chadaj, 
śpiewała pod dyrekcją tegoż różne 
okolicznościowe piosenki. Dysona- 
sów nie było, a piosen­
ka o leniwym rolniku wypadła do­
skonale. Chłopcy wyśpiewali swo­
je „bóle" pod adresem profesorów 
(zbyt surowi, bo nie chcą ich czę­
sto puszczać na . . .  zabawy . . . ) .

Wyczuwało się ten miły, serde­
czny, przyjacielski stosunek mło­
dych chłopców do swego dyrek­
tora, który też im w ciepłych sło­
wach podziękował.

Na zakończenie „milusińscy" po­
pisywali się tańcami, a więc"Ma- 
rynarz", gdzie specjalnie wyróżniła 
się dziewczyneczka w stroju chło­
pca. Rezolutna 4—letnia krakowia- 
neczka wręczyła p. dyr. Odyniec- 
kiemu wieniec, za co została uca­
łowana i „wyniesiona" ponad tłum 
własnymi rękami p. dyrektora. By­
ły tam i pszczółki i śliczna japo- 
neczka z chińczykami.

Ile czasu i pracy włożono w to, 
ażeby Dożynki wypadły jak najle­
piej, mogą powiedzieć sami orga­
nizatorzy, a więc profesorowie i 
młodzież.

Gości z Chełma najliczniej rep­
rezentował Wydział Powiatowy i 
Stacja Doświadczalna, najmniej . . .  
komisja szkolna. A bodaj że, wca­
l e , . .

Na zakończenie dorośli przyjmo­
wani byli w mieszkaniu prywat­
nym dyrektorostwa (wszystko takie 
smaczne!), zaś młodzież w salach 
szkolnych rozpoczęła zabawę ta­
neczną.

P ie rw si z pom ocą.
Związek Urzędników Skarbo­

wych w Chełmie postanowił, że 
wszyscy członkowie tego związku 
opodatkowują się 1/ 2° /o  z poborów 
na rzecz pomocy bezrobotnym w 
okresie zimy.

Antyspołeczne stanow isko 
elektrow ni w Chełmie

Całe społeczeństwo bez najmniej­
szych zastrzeżeń jednomyślnie na 
apel powołanego do życia Obywa­
telskiego Komitetu Pomocy bez­
robotnym z zbliżającym się okresie 
zimowym pospieszyło z ofiarami 
na rzecz tej instytucji, mającej 
nieść pomoc materjalną najbie­
dniejszym pozbawionym pracy. 
Wzmiankowany Komitet dla zasile­
nia swoich fónduszów między 
innemi opodatkował energię elek­
tryczną kwotą 5 gr. od kilowat go­
dziny światła, 2 gr. dla siły. Tym­
czasem dzierżawcy elektrowni miej­
skiej w Chełmie do kasy której 
abonenci bezpośrednio wpłacają 
należność za zużyty prąd uiszcza­
jąc równocześnie opłaty na rzecz 
wspomnianego komitetu, ż ą d a j ą  z a  
u b o c z n e  c z y n n o ś c i  z  t e g o  t y t u ł u  n i e -  
w y m a g a j ą c e  s p e c j a l n e g o  w y s i ł k u  i 
j a k i e g o k o l w i e k  z e  s t r o n y  i c h  w y d a t ­
k ó w  w y n a g r o d z e n i e  z a  i n k a s o  g r o s z o ­
w y c h  k w o t  przeznaczonych na cele 
pomocy bezrobotnym.

G r o t

Akcja oddłużeniow a na te ren ie  powiatu 
L U B O M E L S K I E G O

Akcja uświadamiająca rc laików
0 możliwościach wykorzystania do­
brodziejstwa ustawy oddłużeniowej
— na terenie powiatu lubomel- 
skiego, dzięki zrozumieniu i popar­
ciu Przewodniczącego Wydziału 
Powiatowego p. Starosty K. Siwika
— jest prowadzona na bardzo sze­
roką skalę.

Z polecenia Przewodniczącego 
Wydziału Powiatowego — objeż­
dża wszystkie gminy i niektóre 
wsie powiatu — Kierownik Biura 
Oddłużeniowego — uświadamiając 
rolników o ustawodastwie oddłu­
żeniowym i udzielając zarazem na 
miejscu porad.

Niewątpliwie prowadzona w ten 
sposób akcja przyczyni się do zu­
pełnego oddłużenia — tak bardzo 
zadłużonego rolnictwa powiatu lu- 
bomelskiego.

E . R o ż .

Sprostowanie do art. „Poznajmy nową organi­
zację szkół powszechnych"

W artykule, zamieszczonym w 
poprzednim numerze „Kroniki" p. 
t. „Poznajmy nową organizację 
szkół powszechnych” została znie­
kształcona treść piątego odstępu, 
co mogłoby wywołać poważne nie­
porozumienia.

Czytelników naszych bardzo prze­
praszamy i podajemy poniżej po­
prawnie brzmiący tekst:

Według nowych programów szkół
1 i II stopnia, wprowadzonych od
I września b. r. dziecko uczy się 
w klasie 2 wzgl. 3-letniej co roku 
czego innego, czego dowodem jest 
choćby to, że co roku uczy się z 
innych podręczników. Nawet w 
szkole o 1 nauczycielu (I stopnia) 
uczy się w czterech klasach nietyl­
ko tego, co dziecko z pełnej szkoły 
7-klasowej w czterech pierwszych 
klasach, ale przerabia również wiele 
materjału z klasy piątej, szóstej i 
siódmej szkoły III stopnia, Dzięki 
temu może każde dziecko po dwu- 
letniem uczęszczaniu z dobrym 
wynikiem do klasy IV szkoły I stop. 
przejść po złożeniu egzaminu do 
szóstej klasy szkoły II i III stopnia 
zaś po roku uczęszczania z dobrym 
wynikiem do kl. III stopnia I przejść 
z egzaminem do klasy IV szkoły
II i III stopnia.) Podobnie po roku 
uczęszczania do klasy VI stopnia 
II może dziecko przejść z egzami­
nem do klasy VII szkoły III stopnia.

„Naród i Wojsko"
Dekadowe pismo „Naród i Woj­

sko" wychodzi 1-go—10-go i 20-go 
dnia w miesiącu. Jest to organ 
centralny Federacji Polskich Zwią­
zków Obrońców Ojczyzny,

Jeżeli mówić o piśmie tym nai 
pewnym odcinku czasu, to trzeba 
bezapelacyjnie przyznać, że stoi na 
właściwym poziomie, daje czytel­
nikowi to, czemu służy. Prawda, 
że nie dopuszcza do dyskusji polity­
cznej, na łamach swych, ale zato 
odzwierciadla życie organizacji ® 
charakterze wojskowym i życie 
gospodarcze.

„Naród i Wojsko" jest prenumero­
wane przez członków Federacji, i 
niemal w tym gronie obraca się, a 
bardzo szkoda, bo treścią swój ą 
przewyższa wiele pism i mogłoby 
służyć dla wielu rodzin w tworze­
niu ducha narodu.

Nr. 22 omawianego pisma poświę­
cony ( został XVII Kongresowi 
Fidac’u, wydany w języku polskim 
i francuskim. Treść tego numeru 
nadzwyczaj bogata, Moc fotografii 
uzupełnia i czyni pismo nie tylko 
ciekawe, ale i cenne.

Adres Redakcji i Administacji: 
Warszawa, Nowy Świat 35 m 5, 
prenumerata tylko 1 zł-50 gr. kwa­
rtalnie, a zatem dostępna dla naj­
uboższego.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
Polska żąda dostępu do terenów kolonialnych.

Delegacja polska w G enew ie w ystąpiła 
z postulatem otw arcia Polsce dostępu do 
surowców zamorskich i um ożliw ienia jej, 
ekspansji kolonizacyjno—osiedleńczej.

Słuszność postulatu została poparta na­
stępującymi ważkimi argumentami: 1) Na 
ogólną ilość 24-ch zasadnicych surowców 
posiada Polska tylko 10; 2) w latach 1934-35 
Polska w ydała n a  zakup surowców 850 
milionów złotych, co stanowi znaczne obni­
żenie gospodarstwa narodowego; 3) wobec, 
konieczności zakupu surowców, musi Polska- 
więcej eksportować, podczas gdy rynki 
zbytu zw ęziły się; 4) brak  surowców unie­
możliwia zatrudnienie ludności w  przemyśle; 
5) przyrost ludności w Polsce jest jednym 
z największych na świecie; 6) gęstość za­
ludnienia Polski, które dorównuje zaludnie­
niu przeludnionej Ilat i; 7) w adliw a struktura, 
zawodowa ludności żydowskiej, sprawia,, 
iż konieczna jest roczna emigracja żydow ska 
w liczbie około 80 tysięcy ludzi, czego nie: 
pochłania Palestyna.

Polski złoty bez zmiany.
Rada M inistrów uchw aliła utrzym ać zło­

tego na dotychczasowym poziomie. Uchwała, 
nastąpiła w związku z obecną sytuacją?; 
międzynarodową, na rynku pienięknym .

Warszawa— Ateny.
O tw arta została nowa lin ia lotnicza W ar­

szawa—Ateny. Pierwszy lot z W arszawy do 
A ten odbył się w  dość ciężkich w arunkach 
atmosferycznych, ale szczęśliwie.

Śmierć Premiera Węgier
Prem ier węgierski Goemboes zmarł w e 

w torek rano o godz. 8.20 w sanatorium w 
N euwitteelsbach pod Monachium, w zw iązku 
z czem Rada ministrów na posiedzeniu 
nadzwyczajnym uchw aliła złożyć na ręce- 
regenta dymisję całego gabinetu.

Fala antysemityzmu w Rosji,
Na Białorusi aresztowano 14-tu rabinów , 

w tej liczbie słynnego cudotwórcę z Bob- 
rujska na U krainie aresztowano 18-tu rabi­
nów. W wielu fabrykach na żądanie robot­
ników usunięto komisarzy żydów. Oczyszcza­
ne są szczyty partyjne z elem entów żydow­
skich. Naczelny publicysta „Izw iestii" Karol 
Radek-Solbelson został aresztowany i osadzo- 
w w ięzieniu na Łubiance.

5  nowych dywizji w Niemczech.
U stawa z 16-go marca 1935 r. w prowadza­

jąca na terytorium  Rzeszy powszechną służbę 
wojskową, przew idyw ała sformowanie w iel­
kiej arm ii niem ieckiej. Prasa donosi, że zos­
tały utworzone dw a nowe korpusy.

Wiadomości z Hiszpanii.
Wojska powstańcze po zdobyciu Toleda 

skierow ały swą ofenzywę na M adryt, który 
jest bombardowany przez samoloty pow stań­
cze. Sytuacja polityczna w M adrycie bardzo 
naprężona, krążą pogłoski, że prezydent 
Azana opuścił stolicę i odjechał do jednego 
z portów śródziemorskich. Wszyscy członko­
wie rządu są strzeżeni przez milicję, ażeby 
nie mogli opuścić stolicy.

Krwawe zajścia w Paryżu.
W niedzielę ubiegłą, w Paryżu, odbył się 

w ielki wiec komunistyczny. Prezydium ho­
norowe wiecu ukonstytuowano z następują­
cych osobistości: Stalina. Thelm ana, Dimitro— 
wa, komunistki rumuńskiej Anny Peuker, La 
Passionarii i Largo Caballero. Stronnictwo 
społeczne płk. de la Rocąue przygotowało 
kontramanifestację. w w yniku której doszło 
do krwawych starć. Aresztowano ponad: 
1.400 osób.

Dewaluacja lira o 4 0  procent
Italska rada ministrów zatw ierdziła wnio­

sek Mussoliniego zmniejszajązy wartość lira 
o mniej więcej 40 procent,
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Wpłacili do K.K.O. w Chełmie na F. 0 . N.:
P. P. Sobczyk Stefan, Chełm — 

zł. 6, Flis Kazimierz Chełm—zł. 6, 
Barański Walerjan Chełm—zł. 6, 
Kostkowski Adam Chełm—zł. 6, 
Gorgol Jan Chełm—zł. 3, Komitet 
zabawowy w Pobołowicach jako 
czysty zysk z zabawy w dn. 20/9 
—zł. 48.82 p. Kamiński Józef, 
Chełm 1 odligację 6% Poż. Naród, 
z kuponami ob Nr. 6 zł. 100, mie­
szkańcy wsi Leonów—z \ 12, p. 
Broniewski Bronisław, Terenin—zł. 
37.

W Banku Spółdz. Aptekarzy w 
Warszawie: p. Papużyński Józef, 
Chełm 1 oblig. 6% Poż. Naród. Nr. 
2185768 z kuponami od Nr. 6 na 
zł. 100, (pismo tamt. L. 1155 z dn. 
23/9-36) p. Walewski Michał 1 
oblig. 6% Poż. Naród, z kuponami 
od Nr. 6 na zł. 100, Nr. 2866354 
(pismo tamt. L. 1177 z dn. 25/9-36.)

Żydowski Związek Rzeźników i 
Wędliniarzy w/m zł. 125, Miesz­
kańcy kol. Wygoda gm. Olchowiec 
zł. 25,26; Koło Gospodyń Wiejskich 
w Siedliszczu zł. 2; Koło Gospodyń 
Wiejskich w Serebryszczu zł. 1,30; 
Pracownicy Starostwa Pow. w/m 
zł. 25,49; Pracownicy Zarządu gm. 
Staw zł. 10,04; Mieszkańcy kol. 
Krobonosza zł. 9,12; Mieszk. wsi 
Krobonosza zł. 14; Mieszk. wsi 
Hredków zł. 2,85; Mieszkańcy kol. 
Bezek Dębiński zł. 10; Mieszk. wsi 
Czułczyce Małe zł. 8,25; Mieszk. 
kol. Jankowice zł. 11,25; Gminny 
Komitet F. O. N. w Turce zł. 220; 
Pracownicy gm. Wojsławice zł. 44,71; 
Mieszkańcy gminy Żmudź zł. 20; 
Mieszk. gm. Pawłów-zł. 128,62; Pra­
cownicy gm. Wojsławice zł. 36,28; 
p. Dziewulski Józef kol. Busówno, 
gm. Olchowiec zł. 10; Sołtysi gm. 
Wojsławice zł. 8,43; p. Czachowski 
Tadeusz, maj. Hruszów zł. 225; 
Spółdz. uczniowska „Promyczek" 
w Stawie zł. 5; Pracownicy gm. 
Krzywiczki zł. 30,49; Sołtysi gm. 
Krzywiczki w dniu 7. VII. b. r. 
zł. 14,50.

Wpłacili na F A N . do Banku Spółiz. 
Aptekarzy w Warszawie:

p. Winkielmanowa Regina z Cheł­
ma zł. 5; p. Ulanowska Wincenty na 
z Chełma zł. 10; p. Ostrowski Ro­
man z Chełma zł. 10; p. Gerlecka 
Anna z Chełma zł. 3.

Z sali sądowej
Sąd Grodzki w Chełmie rospa- 

trzył sprawę zatargu O.O. Refor­
matów z Dyrektorem szkoły ćwi­
czeń, o t. z w, przywrócenie utra­
conego posiadania i samowolne 
odmurowanie dź wi z korytarza koś­
cielnego do gmachu b. seminarium 
nauczycielskiego. Pozew został od­
rzucony ze względów formalnych

PLAC 830 m. kw. budowlany 
w Warszawie Dzielnica willowa. 
Zapłacono za niego 15000 zł. Sprze­
dam za połowę. Wiadomość Chełm 
Lub. ul Lubelska 56 m. 2.

S t a n i s ł a w  O k o ń .

UNIEWAŻNIAM zagubioną książe­
czkę oszczędnościową Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Chełmie Nr. 
1167 na imię Jadwigi Dziemskiej 
„Grzegorz Dziemski".

CZASIE
SZWALNIA PRZY ZAKŁADZIE 
SIEROT T-WA DOBROCZYNNO­
ŚCI CHEŁM, UŁ. LWOWSKA 15 

Przyjmuje zamówienia na wszel­
kie rob iy ręczne, kołdry, haft bie­
ls i1 damską i męską, oraz 
wszelkie roboty wchodzące w zak­
res tryi. otarstwa, jak pończochy, 
sweterki, garsonki, rajtuzki i t. p.

Redaktor odpowiedzialny
STEFAN BOLMAN

„Mąż naszej panienki”
Komedia w 3 -ch  ak iach  G. Beylina

W niedzielę 4 b. m. na scenie 
K. P. W. w Chełmie sympatyczny 
zespół tamtejszy odegrał „Męża na­
szej panienki” na cele LOPP,u. 
Zasługą nie tylko zespołu, ale i p. 
inżynierowej Frankiewiczowej było 
to, że większość biletów była wy­
kupiona.

A teraz do sztuki. Rzecz dzieje 
się w Warszawie w domu profe- 
sora-psychiatry, który raczej z hu­
moru i dużą pobłażliwością (a nie 
z irytacją) traktuje „wyczyny" ro­
zwodowe i małżeńskie swojej roz­
pieszczonej jedynaczki. Córka wy­
chodzi zamąż, rozwodzi się, znów 
wychodzi zamąż i znów się roz­
wodzi. Przy tym jest i ciocia- 
moralistka, i pierwszy mąż-niedo- 
łęga i impetyk wuj z prowincji.

Dużo sytuacyj komicznych, dużo 
humoru i doskonałych dowcipów.

Zespół kolejowy opracował i wy­
konał sztukę starannie. Przydało­
by się żywsze tempo, ale widocz­
nie reżyser życzył sobie inaczej.

P. Halina Kowalska opanowała 
rolę pamięciowo doskonale, była 
bardzo przystojna, ale... dlaczego 
tak srodze przez trzy akty gnie­
wała się na wszystkich? Hala ża­
dną miarą nie była złośnicą...

P. Marjan Ukleja, jak zwykle, 
niezawodny. W miarę komiczny, 
w miarę niezaradny, jako Gałązka. 
Wogóle p. Ukleja ma zawsze salę 
za sobą..

P. Sknurzyl był opanowany, grał 
pewnie, inteligentnie, a wyglądem 
swoim usprawiedliwiał w zupeł­
ności zdenerwowanie i zazdrość o 
niego Hali. Sytuację przy śniada­
niu ratował znakomicie...

P. Regina Sułkowska potrakto­
wała swoją ciocię może zbyt serio 
i widoczne zdenerwowanie jej u- 
dzielało się otoczeniu.

Niech się nie obrazi na mnie 
miły p. Aleksander, ale nie zgodzę 
się z nim, że doktór miał być opry­

skliwy i taki bez ciepła w stosunku 
do swojej jedynaczki.

P. Filipski — doskonały, jako 
pacjent! Nie było tam szarży, a 
świetnie uchwycony typ. W roli 
wujaszka był również p. Filipski 
b. dobry.

Jak się powinno ubierać na sce­
nę pokazała nam panna Furowi- 
czówna. W swojej powiewnej, bia­
łej z czerwonym toalecie — wy­
glądała, jak piękny motyl. Na chwi­
lę przyćmiła swoim wyglądem bo­
haterki sztuki... Debiut p. Furowi- 
czówny w każdym razie udany.

Ładną, ale zbyt mało ruchliwą, 
i ścierającą kurz ciągle w jednym 
miejscu, pokojówką — była p. X.

Dekoracje miłe.
Sufler tym razem nie miał co do 

roboty. Nie było go słychać nawet 
w pierwszych rzędach.

Przedstawienie należy do uda­
nych.

K .  S .

Święto P. P. W. w Chełmie.
Pocztowe Przysposobienie Woj­

skowe w Chełmie obchodzi w dniu 
11 b. m. Doroczne Święto Oddziału 
według następującego programu: 

godz, 8.30 zbiórka na placu spor­
towym Oddziału, 

godz, 8,45 raport i podniesienie 
bandery,

godz, 9,00 zawody strzeleckie z 
pistoletu małokalib. oraz zawody 
łucznicze,

godz, 11,00 rzut kulą i skok w 
dal,

godz, 15,00 siatkówka, 
godź, 16,00 koszykówka, 
godz,19,00 odczytanie wyników i 

wręczenie dyplomów.
Po uroczystym zakończeniu czę­

ści oficjalnej odbędzie się zabawa 
taneczna, dla członków Oddziału 
z rodzinami i zaproszonych gości.

Siatkówka i koszykówka rozegra­
na będzie z lubelską drużyną mi­
strzowską.

Kom unalna K asa O szczędności pow. Chełm skiego w Chełmie
podaje do wiadomości, że subskrybenci 3 proc. Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej, krórzy 
uiścili całkowita, należność do dnia 5 w rześnia b. r. w łącznie, w inni zgłaszać się po odbiór 

obligacyj codziennie (prócz świąt) w  godzinach od 11-ej do 13-ej.

Jednocześnie zawiadamiamy, że termin wpłacania zaległych rat 
przedłużony został do dnia 5 listopada b. r.

TERMIN TEN JEST OSTATECZNY.

5-cio dniowy kurs nowej pisowni w Lubomlu
W  miesiącu wrześniu b. r. - sta­

raniem Związku : Nauczycielstwa 
Polskiego oddział Lubomelski zor­
ganizował 5-ciodniowy kurs pisow­
ni.

Kurs ten specjalnie był zorgani­
zowany dla "urzędników Państwo­
wych i samorządowych, którzy w 
stu procentach frekwencją dopisali.

Wykładowcą na wspomnianym 
kursie był p. profesor Ludwik Ka­
linowski. Po zakończeniu kursu — 
uczestnicy otrzymali odpowiednie 
zaświadczenia.

E .  R o i .

Z życia organizacji pszczelarskiej.
Zapowiedziane zebranie kwartal­

ne pszczelarzy odbędzie się w nie­
dzielę 11-go października b. r. godz. 
13-ej w Chełmie; szkole im. Staszica.

Za pieniądze wpłacone po termi­
nie na cukier dla pszczół zamówiono 
cukier w Lublinie. Z chwilą nadej­
ścia do Chełma, powiadomimy na 
łamach „Kroniki", wydamy natych­
miast.— Stefan Bolman
ODPOWIEDZI REDAKCJI:
P .  B o l e s ł a w  K o s z u k  — k o l .  Ł u k ó w e k ,  
p .  S a w i n  — Artykuł otrzymaliśmy, 
—zamieścimy w miarę miejsca w 
najbliższym numerze. Zapowiedzia­
ny artykuł prosimy przysłać, —ty­
tuł nie mówi całkowicie o treści, 
zależy od opracowania, zamieścimy 
zawsze jeżeli będzie odpowiadał 
wymaganiom.

Ceny zbóż w Chełmie
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

w Chełmie,w okresie od 3-go do 8-go 
października b. r. płaciła:
Zyto za 100 kg. zł. 15 — 16 —
Pszenica „ „ „ 23 — 23,75
Owies „ „ „ 13 — 13,75
Jęczmień „ „ „ 16 — 16,50
Jaja kopa „ 3,30 — 3,60
Ziemniaki 100 „ „ 3,60 — 4 —

Do akt. Nr. Km. 1707./1936 r.
Obwieszczenie

Komornik sądu Grodzkiego w 
Chełmie-Lub. rew. 1-go Jan Bereza 
zamieszkały w Chełmie, przy ul. 
Kopernika Nr. 22a na mocy art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
28 października 1936 r. od godz. 
10-ej w Rudzie—Opalin, gm, Świe­
rże pow. Chełmskiego odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości należą­
cych do firmy "Uszer Sygał Huta 
Szklana Ruda Opalin" składających 
się z jednej lokomobili parowej do 
poruszenia wentylatorów w hucie, 
stojącej bez użytku, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1500 gr—  na 
zaspokojenie wierzytelności Przed­
siębiorstwa Państwowego "Polskie 
Koleje Państwowe"

Powyższe ruchomości można 
oglądać pod wskazanym adresem 
w dniu licytacji.

Chełm dnia 1 października 1936 r.
Komornik Jan Bereza

In te ligen tna, ru tynow ana w ychow aw ­
czyni na Przych °dn ią  po południa do dziew- 

* 1 czynki 7-letniej poszukiwana. Oferty 
szczegółowe — kierow ać do A dministracji 
„K roniki N adbużańskiej"

* PIERWSZY CHRZEŚCIJAŃSKI

Z3KŁ68 ZEfillliniZOłH
I ZŁOTNICZO-OPTYCZNY

Józef Mańka
w C hełm ie ul. L u b e lsk a  75
Zakład wykonuje wszelkie prace i re ­
peracje wchodzące w zakres zegarmi- 

strzostwa fachowo, szybko i tanio,
Zwracam  się do Szanownej Publiczno­
ści m. Chełm a o łaskaw e zaintereso­
w anie się i poparcie firmy mojej swemi 

cennem i zleceniami,

w m m m im m a w jm  -m m m m m m .

aHBSłMB8BS—

Wydawra- STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ KULTURY Tłoczono w drukarni „Zwierciadło" 
y POLSKIEJ W CHEŁMIE Chełm-lub. Lubelska 56.


